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Holandyja, będąca, jak wiadom o, co do pięknych 
widoków bardzo jałow ym  krajem , wynagradza ten 
niedostatek wszelkich piękności przyrody nadzwy­
czajnym bogactwem historycznych zabytków, średnio- 
wiekowych pomników i w tak dobrym stanie zachowa­
nych budynków staroświeckich, iż najgorliwsi miłośni­
cy starożytności nicby Holendrom w tej mierze zarzu­
cić nie mogli. Nie wspominając już o sławnej w io­
sce B rok, której mieszkańców możn&by nazwać 
Chińczykami E uropy , gdzie wszelkie nowatorstwo 
za zbrodnię jest uważane, a od wieku wieków nic się 
tam nie odm ieniło, jak  tylko pokolenia, które z ko­
lei po sobie następowały, —  mamy jeszcze miasta 
ja k : Delft, Leodyjum i Harlem, gdzie w  ustronnych 
ulicach wznoszą się osobliwsze domy, wyglądające 
zewnątrz jak poważne m alowiJła holenderskiej szko­
ły , a wewnątrz jak istne muzea starożytności, nie 
skalane żadnym płochym przystępem lekkomyślnej 
w ietrznicy — mody. Przejeżdżając przez H arlem , 
mieliśmy szczęście zwidzie jeden z takich przybyt­
ków  staroświetczyzny. Nasz bankier z Rotterdamu 
dał nam list polecający do pewnego majętnego mie­
szczanina Harlem skiego, który nazajutrz pô  odebra­
niu listu, na obiad do siebie nas zaprosił.

Mieszkanie naszego uprzejmego gospodarza za­
w ierało wewnątrz rożne osobliwości, któreini mi­
łośnicy obrazów lub właściciele starych zbiorów 
wieloeby się byli ucieszyli * jakoż można było przy­
najmniej dwa wielkie muzea temi skamam i zapełnić. 
Nabywały one zaś w naszych oczach tern większej 
Wartości, iż, jak nasz gospodarz zaręczał, wszystkie 
te dawne zabytki — wyjąwszy tylko jeden , o k tó­
rym puzniej wspomniemy — były pamiątkami rodzin- 
nem i, a nie towarem tandelowym, zakupionym na 
licy tacjach  lub starych składaeft, aby niemi resztę 
całości uzupełnić.

Obrazy, których nie było zbyt wiele, składały 
* >? r o  większej części z portre tów , lecz każdy z 
nich był arcydziełem. W szakże nad wszystkie ce­
lowało m alow id ło , odznaczające sie widocznie od

reszty, jużto osobliwością wyobrażonego na niśm 
przedm iotu, jużto swoim odmiennym kolorytem w ło- 
sko-wąneckiej szkoły, a pędzla samegoż Tycyjana, 
podczas gdy wszystkie prawie inne obrazy pocho­
dziły od mistrzów holenderskich. Wspomnione tu  
malowidło było podw ójne, to je s t ,  z dwóch razem 
spojonych obrazów złożone; stało  na podparciu .w 
środku poko ju , i przedstawiało po jednej stronie 
w nętrze kom naty, w której jakiś m ężczyzna, w  
stroju hiszpańskim z czasów -Filipa II , praw ą retrą 
omdlewającą w spierał n iew iastę, a lewą w skazyw ał 
ku otwartym  drzwiom szafy ściennej, zkąd okro­
pny kościotrup ludzki wyglądał. Oblicze mężczy­
zny napiętnowane było wyrazem dzikiego, zimnego 
okrucieństwa a w  oczach jego widać było ogień try -  
iumfującej zem sty; zaś rysy  niewiasty znamionowały 
śmiertelna trwogę i m artw ą, bezwładną rozpacz.

B yiżtm  takżę obraz r nd /in n y ‘t lub tylko utwór 
wybujałej wyobraźni malarza “i —  zapytaliśmy sami 
siebie, a nasz gospodarz zdaw ał się zgadywać na­
sze pytanie i rze k ł: ^

»Jestto wypadek z życia sławnego Andrzeja Ve- 
sa le , spokrewnionego z naszą rodziną, gdyż żona 
jego pochodziła z lej samej k rw i co i ja. Oto jej 
portret. |

To m ówiąc, pokazał nam na drugiej stronie w i­
zerunek młodej niewiasty, wykonany widocznie tąż 
samą rę k ą , która i poprzednią stronę malowała. 
Twarz była zupełnie do obrazu po tamtej stronie 
podobną i jaśniała tymsamym przezroczystym  kolo­
rytem roż i lilii, tymsamym połysnym , złocistym 

-'w łosem , teinsamem czystem światłem niebieskich 
oczu i jakimś niewymownym wdziękiem całej fizyjo- 
nomii, lak lubej i słodkiej, iż jej prawie na wszelkim 
w yrazie umysłowej przymiotowości zDywało, cho­
ciaż przemawiający z niej cichy spokój duszy, nad­
zwyczajnie przyjemne wrażenie na każdym przypa­
trującym  się sprawiał. Zaniedbany nieco stró j sk ła­
dał się z owych długich, szerokich sz a t, k tóre ca­
ły  skład ciała, szyję, piersi, ramiona, dostatecznie oka • 
żują, i mogłyby zarownie pogańskiej bogini, aiboteż 
jakiemu świętemu lub męczennikowi być dane. Zda­
wało się też w  istocie, jakhv to  jedna z tych świę-
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tych pańskich być m ia ła , gdyż u spodu obrazu 
znajdow ał sie napis »Sańcta  laabeua, ora  p ro  no- 
b is” — a poniżej s ta ł ro k :  1565.”

»Dziwna rzecz” — ozw ał się nasz gospodarz — 
»iż podczas kiedy te wszystkie obrazy dziedzictwem 
w  naszej rodzinie się przechow ały, to osobliwsze 
malowidło, chociaż ono historyczne pamiątki naszej 
rodziny przechowuje, jedynie przypadkiem w posiada­
nie nam się dostało. Kupił je mój ojciec w sklepie 
pewnego tandeciarza w Brukseli, nie w itdząc nawet 
iż ono w związku z dziejami naszego domu zosta­
je . Spowodowało go do tego kupna najprzód nie­
jakie podobieństwo, zachodzące między tą św. Iza­
belą a pewnym oryginalnym portre tem , znajdują­
cym się w jego zb io rze , a oprócz tego, jeszcze 
niektóre inne okoliczności, naprowadzające go na 
m yśl, iż oba obrazy podług jednego modelu w yko­
nane być musiały, a ten m odel, jak to  państwu pó­
źniej opow iem , prawdopodobnie do jego rodziny 
należał. Teraz poKażę państwu ów oryginalny por­
tr e t ,  k tóry  w samej rzeczy jest perłą mojego 
zb ioru .”

P oczem , postąpiwszy o kilka kroków  dalej, w ska­
za ł palcem na czarne staroświeckie ram y, zawierają­
ce nieco przyćmiony lecz po m istrzow sku w ypraco­
wany wizerunek młodej dam y, uderzający owym 
stylem w sposób m iniaturowy, który pojedyncze por­
tre ty  Leonarda da Vinci tak dalece do kilku najwię­
kszych arcydzieł Holbeina podobnemi czyni, iż 
dotąd nie rozstrzygn ię to , do którego z tych obu 
m istrzów  one w łaściwie należą. Po bliższem przy­
patrzeniu się nie można było zaprzeczyć podobień­
stw a tego portretu do owego obrazu św. Izabeli, 
lubo stró j był nieco odmiennym. W szakże gdyby 
jeszcze jaka wątpliwość zachodziła, tedy musiałaby 
ona była zniknąć na widok czytelnego napisu, u- 
mieszczonego gockim charakterem u spodu malowi­
d ła ,  zawierającego toż samo imię: „Isabella van 
Sfeenwyck. 1510 .”

»Ojciec mój” — mówił nasz gospodarz dalej — 
„poznał się natychmiast na wartości owego podwój­
nego, u tandeciarza kupionego obrazu , i kazał je 
coprędzej starannie oczyścić i odnowić. P rzy  tej 
okoliczności odkryto pomiędzy podw ójnerii ramami 
sta ry  łaciński rękopis na pargaminie, którego osno­
wa cały na obrazie przedstawiony wypadek obja­
śniała. Ten dokument zdał się memu ojcu tak wa­
żnym , iż wszelkich usiłowań dokładał, aby się z 
pewnością dowiedzieć, jakim sposobem ten obraz 
w  ręce tandeciarza przeszedł; lecz mimo najgorli­
w szych starań tyle się tylko dow iedział, iż on za 
czasów zniesienia wszelkich klasztorów  w posiadło­
ściach cesarza Józefa II, przy publicznej sprzedaży 
rozm a'tych staroświeckich obrazów i ruchomości 
pewnego dominikańskiego klasztoru zakupionym zo­
sta ł, Mój ojciec dał cały łaciński rękopism na ję ­

zyk francuzki przetłum aczyć, a jeźli państwo sobie 
życzycie, pokażę im ten przekład francuzki.”

Jakoż w  istocie przyniesiono po obiedzie stary  
łaciński zwój pargaminowy w raz z tłumaczeniem 
francuzkim, a podczas kiedy mężczyźni do ogrodu 
na fajkę w yszli, my kobiety, usiadłyśmy naprzeciw 
tajemniczego obrazu i czytałyśm y z wielkiem upo­
dobaniem przyniesiony rękopism , zatrzymując sie 
niekiedy dla nowego przypatrzenia się obrazowi i 
porównania jego malowanych rysów  z rysami cha­
rakteru  osób, skreślonych z tążsamą wiernością na 
p iśm ie, z jaką były skreślone ich fizonomije na p łó ­
tnie. Oto głów na treść rękopism u:

—  „Imię i sław a Andrzeja Yesale przejdą do 
najpóźniejszej potom ności, mimo dość pomyślnych 
podstępów i zdradzieckich zabiegów, którym się 
wreszcie pow iod ło , w kwiecie najpiękniejszego wie­
ku, wydrzeć go św iatu i ludzkości. Gdy imiona 
jego prześladowców oddawna już w  wiecznej za­
giną niepamięci, imię Andrzeja V esale, — jako  
tw órcy now ij umiejętności, jako dobroczyńcy czło­
w ieczeństwa, jako m ęża, który na przekor przesą­
dom , zaślepieniu i pozornej pobożności, s ta ra ł się 
ulżyć cierpieniom, jakim ciało ludzkie podlega, —  
imię jego odżyje nowym blaskiem i zasłynie w pó­
źnych wiekach. W iedyio błędy jego przebrzmieją 
nazaw sze, a tylko wspomnienia cnót jego nieustan­
nie trw ać będą; gdyż wady znakomitych mężów ga­
sną przy światłości opromieniającej pamięć ich czy­
nów. Sądy ludzkie, jak zwykle, są omylne i z rze­
czywistością się rozm ijające, bo ich nagana jak  i 
pochwała, powierzchnie tylko rzeczy rozeznaje. Jedy­
nie oko W szechmogącego wnika w najskrytsze taj­
niki ludzkiego serca, odsłania zagrzebane tam taje­
mnice, waży i mierzy pobudki ludzkich działań , i 
wydziela im prędzej czy później zasłużoną nagro­
dę albo karę , chociaż czas i sposób, w jaki się ta 
kara albo nagroda objaw ia, nie zdają się mieć ża­
dnego widomego związku z terni złemi lub dobre- 
mi czynami, za jakie one właściwie są wymierzone.

»Tak też było i z Andrzejem Vesale. Padł on 
ofiarą kary za w ystępek, którego wcale się nie do­
puścił W szakże podczas kiedy ludzkie w yroki nie­
winnie go p o tęp iły , ciężyła na jego sumieniu inna, 
straszniejsza zbrodnia —  zbrodnia, niedostrzeżona 
nawet przez jego najczujniejszych nieprzyjaciół, o 
której o n , ukrywszy ją  przed św iatem , przez dłu­
gi czas się spodziew ał, iż ona także przed okiem 
wyższej istoty ukrytą zostanie; aż wreszcie spadła 
nań kara w wcale nieprzewidzianej postaci, i w y­
m ogła po nim wyznanie, iż zemsta Przedwiecznego 
chociaż późno lecz nieochronnie uderza. Tak za 
wsze było i będzie. Ainen.

Andrzej Vesala przyszedł na świat w Brukseli 
roku pańskiego 1514. Ojciec jego był aptekarzem  
w służbie a rc y -k s ię ż n y  M ałgorzaty, ciotki ce ­
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sarza Karola V , namiestniczki Niderlandów. Łaska­
wa opatrzność dozwoliła mu urouzić się szczęśli­
w ie, bo najprzód, w leraju, który w raz z W ło ­
cham i, ma sławę najbogatszego i najświatlejszego 
ze w szystkich krajów  europejskich, a powtóre w 
czasie, kiedy powszechne a zbawienne prace świa­
tły ch  mężów, zaczęły rozw iewać m gły ciemnoty i 
barbarzyństw a, które cały świat zalegały. To ni- 
czem nieposkromione ożywienie się ducha ludzkiego 
wydało już najpiękniejsze ow oce, a wynalazki pro­
chu, sztuki drukarskiej, jakoteż nierównie jeszcze 
ważniejsze odkrycie nowego św ia ta , otwierające u- 
spionyin dotąd siłom ludzkości nieprzejrzane pole 
popisów', nadały całemu owemu poruszeniu um ysło­
wemu wznioślejszy i szlachetniejszy kierunek.

Duch czasu, w  którym  narodzenie się Yesalego 
przypadło , w yw arł oczywiście znaczny w pływ  na 
w łaściwe rozwinięcie się jego um ysłu i charakteru. 
W  w ieku , kiedy żądza odkryć panującą namiętno­
ścią ludzi się s ta ła , nie m ógł on błahemi zajmow ać 
się drobnostkam i, a wszelkie trudności, niebezpie­
czeństw a, przeszkody, któreby mniej stałych i wy­
trw ałych  mogły były zastraszyć, jem u , przy o- 
siaganiu jego szlachetnych dążeń, tylko tern wię­
kszego dodawały zapału.

Rodzice jego  przeznaczyli go do stanu lekarskie­
go ; jego wroazona skłonność w iodła go do nauki 
anatom ii,. do której z taką pilnością się przykładał, 
iż w krótce nadzwyczajny postęp uczynił. Aż do 
czasów , kiedy imię Vesalego głośnem się s ta ło , 
miano tak niedokładną znajomość anatomii ciała ludz­
k iego , iż zawiłe ówczesne wyobrażenia w tej mie­
rz e , zaledwie nazwę umiejętności zasługiw ały.

Przesądy staroży tnych , mających dotknięcie a 
naw'et sam tylko widok trupa, za pokalanie się, z 
którego licznemi obrzędami religijnemi oczyszczać 
się należało, przesądy średnich w ieków, upatrują­
cych w rozkładzie ciała istoty »stworzonej na po­
dobieństwo Boga” okropną, św iętokradzką zbrodnię, 
jaka tylko śmiercią odpokutowaną być mogła — te 
przesądy przeżyły o wiele owe zamierzchłe czasy, 
zkad ich pierwszy początek się wywodził. Ztąd, aż 
do szesnastego stólecia, musieli w całej Europie 
profesorowie ch iru rg ii, przeslaw ać na rozbieraniu 
nierogatego by d ła , małp i innych zw ierząt, mają­
cych niejakie podobieństwo do organizmu ludzkiego. 
Vesale był p ierw szym , który obalił te szranki g łu ­
poty i zabobonów. Przezwyciężywszy z nie wychwa­
loną odwagą odrazę, Lojaźń, a nawet niebezpie­
czeństwa, połączone nierozerwanie z umiejętnością 
której się był pośw ięcił, a która go prawie postra­
chem ludzi czyniła, spędzał on całe dnie i noce na 
cm entarzach, pośród trupieszejących zw łók czło­
wieczeństwa, lub skradał się około szubienicy i od­
bijał tam żarłocznym sępom ich łupy, aby z nich 
Pożądany, dokładny skiclet ludzkiego ciała ułożyć.

Po skończeniu nauk w Leodyjum i P aryżu , udał 
się Andrzej Vesale do W ło ch , gdzie go już tak  
głośna sław a jego umiejętności poprzedziła, iż wnet 
po swojem przybyciu , o trzym ał od wielu rządów 
zaproszenie, aby na uniwersytetach w P aw ii, w  
Bolonii i w P izie, naukę anatomii wykładał. W ró ­
ciwszy z W łoch , baw ił jakiś czas w Bazylei i wy­
dał tam po raz pierwszy swoje wielkie dzieło o 
anatomii, ozdobione rysunkami sławnego przyjaciela 
swego Tycyjana, a oraz u jrzał tam w domu Jana Hol- 
bejna , także po raz pierwszy, Izabelę van Steen- 
w yck, córkę majętnego kupca z Harlem u, co nie 
mały wpływ na jego przyszłe życie w ywrzeć miało.

Yesale liczył podówczas zaledwie dwadzieścia ośm 
la t ,  a osiągnął już metę dążeń swoich. Imię jego 
słynęło w' całej Europie: gdziekolwiek bawił, zbie­
gali się doń zewsząd mnodzy uczniowie, pokładają­
cy sobie za najwyższy zaszczyt, uczyć się pod 
jego przewodnictwem. Najsławniejsi mężowie swo­
jego czasu: jako Erasmus R otterdam czyk, Me- 
Ianchion, Y erazio, Holbein, Tycyjan, mieli sonie 
za chlubę nazyw ać się jego przyjaciółmi. Dzieło je ­
go obeznało ludzi po raz pierwszy dokładnie z 
budowy ciała ludzkiego. Vesale — odKrył świat 
nowy — rozśw iecił nieznane krainy um iejętności, 
po których dotąd w nieprzebytym mroku błądzono. 
W reszcie mianował go cesarz Karol V swoim leka­
rzem nadwornym , a tak w  codziennej styczności z  
najpotężniejszym mocarzem ówczesnego św iata, do­
piął Yesale najwyższego szczebla chwały i szczęścia.

W  tejto porze obsypujących go zaszczytów', jak ­
by dla odjęcia mu możności życzenia sobie czegoś 
w ięcej, uderzyło jego serce słodkiem uczuciem mi­
ło śc i, k tóre tern gwałtowniej nim całym w slrząsło, 
im później się w nim obudziło. Dotąd były tylko 
żmudne nauki jedyną jego skłonnością, a umieję­
tność oblubienicą, o której posiadanie tak żarliwie 
się dobijał, iż mu na nic zresztą czasu nie staw a­
ło . Teraz jednak obaczył Izabelę, a z jej słodkich 
niebieskich oczu zajaśniało mu szczęście, o jakiem 
dotąd nie marzył. Rodzina Steenwyck była zamo­
żną i poważaną, lecz stopień nadwornego cesarskie­
go lekarza jednał Vesalemu uprzejme przyjęcie w 
domu ojca Izabeli. Zgłosił się wiec z prośbą po jej 
rękę i z łatwością ją  otrzym ał. Odprawiono w krót­
ce wesele, a uszczęśliwiony nowożeniec udał się z 
swoją młodą małżonką do Sew ili, gdzie Karol V 
podówczas rezydował.

Vesale był człowiekiem namiętnym, nieugiętej, 
żelaznej w oli, zdolnym najgwałtowniejszej miłości 
jakoteż nieprzebłaganej nienawiści. Dla przysłuże­
nia się w czemś przyjacielowi, byłby się chętnie na 
wszelkie niebezpieczeństwo n ara z ił, lecz byłby go­
tów i duszę zgubić, gdzie chodziło o zemstę nad 
nieprzyjacielem. Owe pośrednie odcienia uczuć, owe 
pobłażające umiarkowanie, owa przezorna powścią-
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gliw ość—  były nm wcale nieznane. Również po­
gardzał zwykłemi hołdami i grzecznościam i, odda- 
wanemi płci p ięknej, a  które lubo tylko błahemi 
są pozorami m iłości, przecież nieraz łatw iej serca 
młodych i pięknych kobiet ujmują, niż sama pra­
wdziwa miłość.

Trudno o dwa sprzeczniejsze charaktery, jak  by­
ły  owe Vesalego i młodej jego małżonki. Izabela 
m iała duszę łagodną i spokojną, nie unoszącą się 
ani zbytnim gniewem, ani zbytnią m iłością, przez- 
co jej temperament niektórym zanadto mdłym i o- 
bojętnym się w ydaw ał. Jej piękne i pogodne obli­
cze odźwierciadlało również pogodną duszę, która 
przecież nie była pozbawioną głębokich i silnych 
uczuć, lubo wrodzona jej nieśmiałość jawnie i g ło ­
śno w yrażać ich niedozwalała. Była ona szczerze 
do  swego męża przywiązana, lecz ta skłonność by­
ła  tak dalece z uszanowaniem połączona, iż nawet 
w  kole domowem, Izabela nigdy pewnej wymu- 
szonćj sztyw ności, jakiegoś lękania s ię , pozbyć się 
nie mogła. Rodzaj zatrudnień i w strętnych prac 
VesaIego powiększał jeszcze bardziej te cześć suro­
wą a nawet w yw oływ ał niekiedy jakąś tajemną od­
ra z ę , którą tylko miłość stłum ić zdołała. W  og ó l­
ności w ym agał charakter Izabeli pobłażającego w y­
rozumienia i zaufania, czego Vesale nie p o siad a ł; 
nieśmiałość je j, zdawała mu się być oziębłością, u- 
szanow anie, brakiem istotnego przyw iązania; a po­
nieważ charakter jak VesaIego, każdy pomysł, jako- 
też każde uczucie, natychmiast do ostatecznych odno­
s ił w ynik łości, przeto staw ała mu się Izabela od 
dnia do dnia coraz bardziej obcą i odstręczającą, 
aż wreszcie zazdrość i niedowierzanie, stanowczo 
górę wzięły.

Przy panującem w Sewili dw orskiem , zalotnem 
życiu , gdzie każda piękna kobieta mimowolnie roje 
wielbicieli w około siebie zwabiała , trudno było 
za iste , aby się podejrzliwość zazdrosnego m ałżon­
ka nie obudziła. Vesalego talenla i jego stopień u 
dw oru w prow adziły go w styczność ze wszystkimi 
prawie znakomitymi mężami królestwa. Głośna s ła ­
w a piękności jego małżonki powiększyła wedwój- 
nasób tę w ziętość, a chociaż Izabela, stosownie do 
obyczajów jej ojczyzny, z początku bardzo rzadko, 
i chyba tylko idąc do kościo ła, publicznie się po­
kazywała; przecież dość było postrzedz ją  na chwi­
lę przy takiej sposobności, aby odtąd znajomość 
małżonka tak zajmującej is to ty , dla niejednego dw o­
raka nader pożądaną się stała., Jakoż nie minęło 
wiele cz asu , a dom VesaIego zamienił się wkrótce 
w  miejsce zgromadzenia wszystkich możniejszych i 
św iatow ą wytwornością ogładzonych osób Sewili, 
a sam tylko uczony gospodarz m ógł do jakiegoś 
czasu być tego mniemania, iżto jego umiejętne ro z ­
m ow y i rozpraw y tak mnogi tłum  gości do jego 
domu zwabiają. W szelako postępowanie Izabeli z te-

mi gośćmi było zrazu jak sobie tylko życzyć mo­
żn a , wzorowe i zaspakajające. Na wszelkie grze­
czności i oświadczenia, które jej przy każdym kroku 
tow arzyszyły , odpowiadała ona spokojną obojętnością, 
której całą pociechą Dyło, iż nie odstręczała w yra­
źnie od dalszej czołobitności. Dopiero po nieja­
kim czasie nastąpiła zmiana w  umyśle Izabeli, a 
gdy przypadkiem pewna osona do niej się zb liży ła, 
lub tylko w jej obecności wymienioną zosta ła , oka­
zyw ało się w jej tw arzy ja k  i po całem je j zmie- 
szanem znalezieniu s ię ,  iż był ktoś na świecie, co 
posiadał tajemnicę wprawiać jej krew spokojną w  
gwałtowniejszy obieg ku sercu.

Tym mężczyzną był Don Alvar de S o lis , młody 
przystojny i ujmujący, a że przytem za najszczęśli­
wszego i najniestalszego zalotnika w Sewili słynął, 
przeto nie ma się czemu dziw ić, iż zazdrość Vesa- 
lego tem boleśniej i zawzięciej się ocknęła. Uważał 
on bacznie każde niezwykłe poruszenie Izabeli w  
obecności Alvara jakoteż daremne jćj staranie o po­
krycie przed nim tych w zruszeń; lecz najmniejsza 
zmiana jego oblicza, ani całe obchodzenie się jego z 
małżonką, nie zdradzały tej tajemniczej baczności i nie 
ostrzegały Izabeli o grożącem je j niebezpieczeństwie. 
Jakoż i postępowanie Alvara dążyło głów nie do 
tego, aby wszelkiego pozoru do podejrzenia uniknąć; 
przeto ze wszystkich, którzy do domu Vesalego u- 
częszczali, był on je d y n y , k tó ry  względem jego 
małżonki, największą na pozór obojętność zachow y­
w ał. I byłoby to nawet może zwiodło m ałżonka, 
gdyby raz, stojąc za plecyma AIvara, nie u jrzał był 
w zawieszonem naprzeciwko źwierciedle, jak  ten 
mniemany obojętny przyjaciel dom u, strzeliste wej­
rzenia z wcale niedwuznacznym wyrazem na Izabelę 
c isk a ł, podczas gdy ona, spuściwszy w dół oczy, 
to  bladła to  czerwieniała, a w końcu, jakby nie mo­
gąc owładnąć wewnętrznego wzruszenia i lękając 
się aby na jaw  niew yszło , w milczeniu w stała i 
salę opuściła.

W  krótkim  czasie po tern zdarzeniu otrzym ał 
Yesale z nieznajomej ręki list bez podpisu, zawiera­
jący tylko te słow a:

„Miej baczne oko na twoję żonę i na don Alva- 
ra  de Solis, a nie daj się zwieść pozorem. Oni cze­
kają tylko sposobnej chw ili, aby cię zhańbić. Już 
teraz ukrywa on rękaw iczkę, którą ona dla niego 
w kościele upuściła.

Te wyrazy były dostateczne, aby w duszy Ve- 
salego wściekłą burzę rozniecić. Zamknął się na 
kilka godzin, i przem yśliwał, w jak iby  sposób m ógł 
się zem ścić, nie biorąc bynajmniej na uw agę , czy- 
by ta grożąca sław ie jego zakała, przed spełnie­
niem się, odwróconą być nie mogła. Dla niego zamiar 
i czyn, byłoto jedno i to samo; co zam yślił, zw ykł 
był zaraz i wykonywać, a serce jego nie znało również 
litości dla tych , którzy sław ę jego już zniew ażyli>



101 —

jak i dla tych, co ją  dopiero znieważyć chcieli. Je­
go  małżonka jej kochanek przewinili już sarnę 
Wyślą, on też chciał z nimi postąpić jakby to już 
czynem się stało , co mieli w zamyśle Zresztą, ktoż 
m ógł za ręczyć, czy te ich myśli, istotnie w  czyn 
już  nie przeszły?

To też i zamj s ł  jego s ta ł się zarazem jego przed­
sięwzięciem. Był on założy ł szkoły anatomii w 
£Ł. Lucas i w Kordowie i udał się teraz z prośbę 
do cesarza jfa-o la , aby mu zwidzie je pozw olił, 
a otrzym awszy to pozwolenie, opuścił na pozór 
w  tym celu na jakiś czas Sewilę. Rzeczywiście zaś 
nie ujechał dalej, jak do leżącej o kilka mil Karmo- 
ny , i w rócił nocą tajemnie do Ge w ili, ukrywając 
się tam w dom u, k tóry  prócz swego zwykłego 
mieszkania, w innej części miasta posiadał, a k tó­
r y  mu przy jego anatomicznych pracach, za labora­
to r iu m  służył. Nie zw ierzył on się przed nikim 
z  tern co zamyślił, i tylko wściekłego popędu zem­
sty  słuchał. Następnego wieczora ok ry ł się cały d łu­
g ą  mantyllę i wszedłszy o zm roku na m iasto, za­
n iósł list do mieszkania Don Alvara i kazał mu go 
natychm iast doręczyć. W  tym liście znajdowała 
się haftowana rękawiczka Izabeli, w raz z następne- 
mi s ło w y :

„Powiodło mi się w niebytności Vesalego wydo­
być klucz do jego laboratory jum , gdzie za wy­
mienieniem imienia „Izabela” wejść możesz... Gdy­
bym  cię u siebie przyjęć chc ia ła , nie uszłoby to 
baczności służących Milczenie i przezorność! Pa­
miętaj, iż muje życie i sława — w twych ręku.”

Don Alvar czekał niecierpliwie wyznaczonego 
czasu , i wyszedł o w w pół do pierwszej po pół­
nocy ze swego mieszkania, —  dokąd już  nigdy wię­
cej nie w rócił. Gdzie by ł?  gdzie się podział? nikt 
w  świecie tego nie w iedział, an. też najmniejszego 
śladu w tej mierze nie w ykryto. W nioskow ano, 
iż  zbłądziwszy w ciemności, w padł do płynącej 
w  Dobliżu jego mieszkania rzeki Gwadalkwiwiru, 
która ciało jego prawdopodobnie aż w morze zanio­
sła . Zresztą pozostał los jego nieodgadniona taje­
mnicą dla mieszkańców Sewili.

Ten wypadek spraw ił, jak  się rozumie, wielki ro z ­
ruch  w całej publiczności, a gdy Vesale po trzech 
tygodniach, z podróży swojej w róc ił, nie mówiono 
jeszcze o niczem innem, jak  tylko, o zniknieniu AI- 
vara. Yesale przybyw szy do domu, zastał swoję żonę 
ch o rą , zmienioną, lecz zgodnie z jej spokojnym cha­
rak terem , milczącą, nieuskarząjącą s ię , tylko nad­
zwyczajnie posępną i smutną. P rzypisyw ał on ten 
sm utek tajemniczemu zniknieniu A lvara, a przeko­
nanie to stłum iało w nim wszelką litość nad jej 
cierpieniem. W szakże w ystrzegał on się starannie, o- 
kazać to po sobie, a łatw ow ierna Izabela nie domy­
ślała sie rzeczyw iście, iż w jego duszy coś nad­
zwyczajnego się dzieje. Po pierwszem przywitaniu,

była tylko mowa o słabości Izabeli, a Vesale za­
pisawszy jej lekarstw o , pośpieszył czemprędzej ao 
cesarza, wzmiankując przy odejściu, iż wróci na 
w ieczerzę; iakoż nie w iJziała go już przed wie­
czorem.

Byłoto właśnie w  dzień śvv. Izabeli, i jużtc  na 
cześ swojej patronki, jużto dla powitania inęża , 
ubrała się Izabela w ślubną suknię, i usiadłszy na 
Balkonie, wychodzącym na piękne ogrody Alkazaru, 
oczekiwała tamże małżonna. Podczas gdy o da­
remnie po tej stronie ulicy wyglądała, którędy pra­
wdopodobnie miał nadejść, Jo tknął się ktoć z ty­
łu  jej .*amieni;i, a Izabela obejrzawszy s ię , po­
strzegła , iż jej mąż za nią stoi.

„KaZułem zastawić w ieczerzę w mojej pracowni”
— rzek ł Vasale, i wziąwszy ją za r ę k ę ,  zaprowa­
dził do pomienionego pokoju, którego drzwi na­
tychmiast starannie za soDa zamknął.

Były tam jarzące św ia tła , było kwiatów podo- 
statkiem, był stó ł najdoborniejszemi zastawiony po­
traw am i, były i kryształow e butelk i, pełne win 
drogich —  słowem  wszystko miało pozór rozko­
sznej uczty ; lecz ztem w szystkiem , nie było tam 
wesołości przy tej nczcie. Izabela siliła się dare­
mnie być w esołą; milczenie i roztargnienie jej mał­
żonka , odebrały jej wnet odwagę. Vesale w idząc, 
iż Izabela nic ani je ani pije, nalał jej kilka kropel 
jakiegoś napoju do śklanki malagi i podał, mówiąc: 
„Napij się tego kordyjału,- jestto  wyśmienity środek 
przeciw słabości, na którą bolejesz.”

„W ięc napij się w raz ze mną” — odpowiedziała 
Izabela, napełniając tym samym napojem, drugą 
śklankę i podając ją  mężowi. —  „Przyczyni się to 
do skuteczności twego lekarstwa. W ypijmy n« zdro­
wie naszych nieobecnych przyjaciół.”

Vesale w ziął od niej śk lankę,,i oboje razem wy­
pili.

„Kiedy już o nieobecnych przyjaciołach mówimy”
—  ozw ał się Vesale — »tedy powiedz m i, czemu- 
żeś jeszcze ani słowa oA lvarze przede mną nie wspo­
m niała? Czy juz  doprawdy niema żadnej nadziei, 
aby o nim jeszcze coś kiedy usłyszano?”

Izabela zmieszała i zarumieniła s i ę ; samo wspo­
mnienie tego imienia, w praw iało ją  w niepokój. „Nie 
w>'edzą co się z nim sta ło ” — rzekła. — „Jakaś o- 
sobliwsza tajemnica okryw a jego znikniecie.”

»A gdybym ja też m ógł cię oświecić w tym 
względzie, i powiedzieć dla czego on zn iknął, 
i co się z nim s ta ło ? ” — ł nim jeszcze Izabela dość 
przytomności odzyskała , by na to odpowiedzieć, 
mówił małżonek dalej: „Don Alvares był rozpu­
stnikiem , który się lubił chw alić, iż żadna kobieta 
jego sideł nie usz ła , żaden małżonek hańby sw o­
jej nie' postrzeg ł, i znalazło się też niemało gapiów, 
na których się to sprawdziło. W reszcie jednak po­
strzeg ł się jeden na jego niecnych zam iarach, zna­
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laz ł się ta k i, k tóry  rów nież zamaskować się umiał. 
Don Alvar miał tyle ła s k i , iż zniżył się do znajomo­
ści z człowiekiem , k tóry  ani urodzetiiem ani s to ­
pniem nie był mu rów n y m ; a to jedynie wtym ce­
ra ,  aby mu m iłość jego małżonki ukraść. Małżon­
ka okryw ał on wszelkiemi oznakami uprzejmej przy­
ja źn i, a dla żony okazyw ał się obojętnym. Postę­
powanie to, miało odurzyć św iat i m ałżonka, a po­
tajemnie oświadczał Don A lvar miłość jego małżon­
ce , ło w ił ją  przysięgami kłamanych uczuć, łudził 
namiętnemi listami; aż wreszcie omamiona tę nikcze­
mną zdradą, upadła na duchu, odpowiedziała mu 
wzajem nością, i nie m ogła nawet spojrzeć na nie­
go  bez okazania na tw arzy, co w jej sercu się dzia­
ło . Małżonek został zmuszonym oddalić się z Se- 
wili, ale wiedział, iż jego żona i jej zalotnik, tylko 
za przyjazną wzdychali chw ilą, kiedyby nieobecność 
męża uwolniła ich od więzów, wzbraniających im 
zupełnego oddania się sw'ojej niegodziwej namiętno­
ści. Mąż to w iedział, i zapobiegł temu. Nie spu­
szczał Don Alvara ani na chwilę z oka. W róci­
w szy jednak z podróży, zlitow ał się nad cierpieniem 
sw ojej utęskniającej do kochanka m ałżonki, i po­
stanow ił rozczulony, dozwolić jej ostatniego widze­
nia się z kochankiem. D kiył więc Don A lvara w 
swojej ściennej szafie, i o tw orzył jej nagle drzwi 
ta k , jak  ja ,  tu je tobie otw ieram ...”

Gdy to m ów ił, ujrzała Izabela w otwartej ścien­
nej szafie , ludzki kośc io trup , trzym ający w jednej 
ręce haftowaną rękawiczkę.

( Dokończenie nastąpi.)

Skutki dręczii-nih źwierząt
Filantropijne dążenia wieku naszego, w zięły na­

w et biedne zwierzęta w swoje dobroczynną opiekę. 
Uważając wszelkie, chociażby na jaknajlichszem stw o­
rzeniu w yw arte okrucieństwo za wzwyczajenie się 
do nielitościwego postępowania z ludźm i, zawiązały 
się w niektórych krajach europejskich, a mianowi­
cie w Niem czech, stowarzyszenia przeciw lekko- 
my^.nemu dręczeniu źwierząt. Niemałą zasługę w 
tym  względzie zjednały sobie dzienniki Mnichowskie, 
ogłaszające dokładne sprawozdanie z czynności Ba­
w arskiego stowarzyszenia. Wyjmujemy tu niektó­
re  szczegóły z ostatniego spraw ozdania: Jeden z
mówców w y rz e k ł: „Kto z dziejowym trybem roz­
wijania się oświaty ludzkiej jest obeznanym , wie 
zapewne, jak często najoczywistsze prawdy, przez 
wieki a nawet lat tysiące, zapoznawanemi bywały. 
Tożsamo stało się z tą praw dą: iż srogość wzglę­
dem źwierząt jest głów ną pobudką niemiłosierdzia 
a  nawet srogości względem ludzi. Jeźli zaś i. teraz 
jeszcze niektórzy z upodobaniem pow tarzają to  zda­
nie : że „rozsądniej jest zakładać tow arzystw a prze­

ciw dręczeniu ludzi, aniżeli przeciw' katuszy zwie­
rz ą t” — jest rzeczą do niepojęcia; zw łaszcza, gdy 
stowarzyszenia przeciw  dręczeniu źw ierzą t, g łów nie 
do umniejszenia niemiłosierdzia względem ludzi zmie- 
rzają.

Niedawno oznajmiono Mnichowskiemu stow arzy- 
szeuiu: iż  pewien opraw ca, kilka koni, odstawio­
nych mu do zabicia, po zadaniu im śmiertelnego 
c iosu , w' celu zgnojenia ich krw ią kaw ałka p o la , 
tak długo je  po temże polu ugan iał, aż póki m ar­
tw e nie padły. Możeż taki człow iek wychować na­
leżycie swoje dzieci? mogąż te dzieci powziąć w y­
obrażenia ludzkości w szkole, jeźli one za szk o łą  
takie okrucieństwa widzić lub o nich słyszeć bę­
dą? Dzieńnik „J o u r n a l de D ebals” donosił, 
iż w Londynie pewien człowiek za okrutne obcho­
dzenie się z swoim kotem, na 14dniowy areszt i 
36 zr. kary skazanym został.

Dowiedziało się też stowarzyszenie Mnichowskie, 
iż pewien młody człow iek, nie ty lko że ogon uciął 
ko łow i, lecz jedynie na to myszy ło w ił, aby je  
przy  świecy na śmierć spalić. Któżby się m ógł 
śmiać z tego! W idać wtem owszem skłonność do 
okropnego okrucieństw a, która gdyby jej wcześnie 
nie przytłum iono, stałaby się pobudką do najsroż- 
szych zbrodni. Przypominamy tu owego ojcobój- 
cę , o którem  Pittawal w swojem dziele o sław nych 
procesach kryminalnych opowiada: iż zw ykł by ł w  
młodości kurom ocz.y w ykalać, aby się widokiem 
ich zataczania się bawdł W iadome są w  dziejacn 
igraszki owego dziecka, k tó re , gdy potem na tronie 
rzymskim osiad ło , kazało dla swojej zabawki Rzym 
podpalić.

»Powszechna Gazeta Augsburska” donosi o w y­
prawionej w Pampelonie walce byków co następuje: 
»W  przeciągu dziesięciu m inut, padły na placu trzy  
konie z rozprutśm i brzuchami; dwa czy trzy inne, w y- 

' prowadzono z wlokącemi się po ziemi jelitami. Księ­
żna Nemours zasłaniała sobie oczy wachlarzem pra­
wie bez ustanku; hrabina B resson, jedna z jej to ­
w arzyszek, w yszła spieszno z loży, i nie w róciła 
ju ż  więcej. Po należytem, podług wszelkich praw i­
deł sztuki uszczwaniu i dobiciu sześciu byków  
przez wprawionych do tego rzem iosła zawodni­
k ó w , w ystąpiło 12 do 15 „am atorów ” , którzy z 
ostatnim bykiem spoinie walkę toczyli. Dla mniej­
szego niebezpieczeństwa, były rogi byka skórzane- 
mi poduszkami obłożone. W ten sposób rozbrojony, 
o trzym ał byk kilkanaście ran śm iertelnych, a potem 
g o c iż  »am atorowie” śród przeraźliwego ryku, do re ­
szty zakłuli. Kogożhy ta scena zgrozą nie prze­
jęła , widząc śm ia łe , szlachetne źwierzę, przez ca­
łą  zgraję bandytów sztyletami na śmierć zamęczo­
ne! Żałosny ryk  źw ierzęcia, które owi kawalero­
wi z niesłychanem okrucieństwem zabijali, nie Dył 
zaiste zaszczytem rycerskim.
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R z e ź u ic y  z  p o w o ła n ia  p ro w a d zą  sw o je  k r w a w e  r z e ­
m ios ło  w  pocie c z o ł a ,  ku p o ż y tk o w i  p u b l iczn o śc i , i 
n ie  mogą być p o ró w n an i  z  tyini b a r b a r z y ń c a m i , k tó ­
r z y  d la  okropnej  z a b a w k i ,  i j e d y n ie  ty lko  d la  sam ej 
z a b a w k i  ro z k o sz u ją  widokiem c ie rp ień ,  ro z p ac zy  i 
śm ier te lne j  t rw o g i  n iew innego  s tw o rz en ia .

P i e r w e j  j e s z c z e  do n o s i ły  pisma publiczne o innej 
w a l c e  b y k ó w  w  M a d ry c ie ,  gd z ie  ta k ż e  kilku podo­
bnych  dostojnych »amatorów» w y s tę p o w a ł o ,  a  gd z ie  
n a jd z ie ln ie jsz y m  i n a jz ręc z n ie js zy m  o k a z a ł  się tenże  
sa m  z b ó jc a ,  k tó ry  d y re k to ra  D e jar in  z a s t r z e l i ł .

Nie do pojęcia j e s t ,  j a k  m ożna  z a p o z n a w a ć  te z łe  
sK utk i ,  k tó re  z e  srogos'ci w y k o n a n e j  na  z w ie rz ę ta ch  
d l a  sam y ch że  ludz i  w y n i k a j ą ; j a k  m o żn a  z a p o z n a w a ć ,  
i ż  ludzkość  b y ła b y  j u ż  daw no da leko  s z c z ę ś l i w s z ą , 
g d y b y  p ra w d z iw ie  n ieb iańska  cno ta  m iłos ie rdz ia  i l i ­
t o ś c i ,  bez k tó re j  ż a d n a  inna  cn o ta  ośtać  się  nie mo­
ż e ,  o w ł a d ła  b y ła  j u ż  w c ześn ić j  se rc a  ludzkie; g d y ż  
w te d y  w sze lk ie  o w e  w ściek le  sz a lo n e  p r z e ś la d o w a ­
n i a ,  jak iem i dzie je  rodu  ludzkiego są  s k a l a n e ,  j ak o  
t e ż  o w a  z im na  z a t w a r d z i a ło ś ć ,  z  k tó rą  ludzie c ie r ­
pieniom swoich sp ó łb rac i  się  p r z y p a t r y w a l i  i j e s z c z e  
podziśdzień  p rz y p a t ru ją  — b y ły b y  niepodobieństwem.

W iadom ości literackiej
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr.  12iy i z a w ió r a :  
1) O n iek tó rych  środkach  p rzysposob ien ia  zd ro w y ch  
z ie m n ia k ó w  nasiennych .  2) O u t rzy m an iu  k r ó w  la tem  
n a  s ta jn i .  3) N ow e l e k a r s tw o  n a  w ściek liznę ,  ń) J e ­
s z c z e  s łó w k o  o w a łk u .  51 U w ag i  nad myciem w e ł ­
n y .  6)  Sposób w y g u b ien ia  św ie r s z c z ó w .  7) W ia d o ­
m ości  handlow e.

Dziennika mód paryzkick  pod r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr.  7 ty  i z a w ić r a ,  p rócz  
m ód n as tępu jące  s z c z e g ó ł y : 1) S t r z e ż  się. P o w ia ­
s tk a .  2) Nowości l i te rack ie .

P o w s z e c h n i e  z r o z u m i a ł e  p i s m o .  Niejaki p. 
L u d w ik  S z a b ó ,  a d w o k a t  w  P e s z c ie ,  u t r z y m u je ,  iż  
w y n a l a z ł  metodę z a  pomocą k tó rć j  k a ż d y  n a ró d  sw o ­
j e  myrśli i uczuc ia  innemu n a ro d o w i  z w i ę ź l e ,  w y r a ­
ź n ie  i dok ładn ie  udzie lić  z d o ła .  R o z w ią z a n ie  tego 
z a d a n ia  inus:a ło b y  prędze j  c z y  później do u tw o rz e n ia  
s ię  pow szechn ie  d la  ca łeg o  ś w ia t a  z ro zu m ia łeg o  j ę z y ­
k a  dopro w ad z ić .  P a n  Szabó  m a  j u ż  od r.  1828 u r z e ­
c zy w is tn ien ie m  tćj m yśli  się  z a jm o w a ć  , i p r z y r z e k a ­
j ą c  w y s tą p ić  w k ró tce  na  ś w ia t  z  sw ojem  o d k ry c ie m ,  
t u s z y  s o b i e , iż  ono ró w n ie ż  j a k  n o ty  m u zy c zn e  lub 
c y f ry  a r a b s k i e ,  n iebaw em  w  p o w szech n e  w e jd z ie  u -  
ż y w a n ie .

P o p i s  m a t e m a t y c z n y  p a n a  F.  K o r a l k a  w  
in s ty tu c ie  politechnicznym  w  W i e d n i u . —  J a k  w ia d o ­
mo n a le ż y  obliczenie lo g a ry tm ó w  do n a j t rudn ie jszych  
z a d a ń  m atem atyk i .  O k a z a ł a  się n a w e t  z  d a w n a  po­
t r z e b a  u ło żen ia  osobnych tablic  lo g a ry tm o w y ch .  O w oż  
p. K o ra lck  w  W ie d n i u ,  w y n a l a z ł  sposób ,  z a  pomo­
c ą  k tó reg o  k a ż d y  lo g a ry im ,  k tó rego  w y s z u k a n ie  
pod ług  p ra w id e ł  m atem atyk i  e lem en ta rnć j  p r z y n a j -  
mnićj '  pó ł  go d z in y  cza su  w y m a g a ,  t e r a z  w  pięciu 
Minutach obliczonym być może. D o w ió d ł  p. K o ra lek  
*ego publicznym  popisem, p r z y  k tó rym  on ró ż n e  p r z e z  
z n a n e g o  pro feso ra  S zu lca  -  S t ra sz n ic k ieg o  , j a k o  też  
in n y c h  s łu c h ac zó w  z a d a n e  sobie logajrytmy w  pół,  do

p ó ł to r a  minuty zn ac h o d z i ł .  I n ie  je s t to  skutkiem  n ad ­
zw y c z a jn e j  pamięci lecz  pewnej w ła śc iw ć j  m e to d y ,  
k tó ra  ł a t w o  do p r z e k s z ta łc e n ia  c a łe j  umiejętności m a­
tem a ty c zn e j  p r z y w ie ść  może.

R o z m a i t e  z j a w i s k a  p o s t ę p  u j ą c ć j  o ś w i a ­
t y .  N arody  m ahom etańskie  postępują  szybko  i w s z e c h ­
st ronn ie  w  ośw iac ie .  Niejako dw o m a  różnem i biegu­
nami tego postępu inożuaby  n a z w a ć  d w a  nas tęp u jące  
z d a rz e n ia .  P ie r w s z e m  j e s t  o g łoszen ie  —  dz ienn ika  
mód w  sto l icy  c e s a r s tw a  otto inańskiego; d r u g ić m , o -  
g ł o s z e n i t  edyk lu  A c lu n ed a -  Beja w  T u n ec ie ,  n a  mocy 
k tórego to  e dyk tu  w s z y s c y  M urzyni  w  c a ły m  o kręgu  
p a ń s tw  wspoinnionego B e ja ,  j a k o  te ż  k a ż d y  obcy nie - 
w o i n i k , w s tę p u jąc y  n a  ziemię t u n e t a ń s k ą ,  u zn an i  s ą  
z a  ludz i  wolnych .  N ie zw ło c zn e  w yk o n an ie  teg o ż  w y ­
z w a la ją c e g o  edyktu  nie sp ra w i ło  n a jm n ie jszy ch  n ie ­
porozumień ani r o z ru c h ó w ,  g d y ż  w s z y s c y  w y z w o ­
leńcy pozostali  pow iększe j  częśc i  dobrowolnie  u sw o ­
ich d aw nych  p a n ó w ,  i s ł u ż ą  im te r a z  z a  p ien iądze .

Ś r o d e k  p r z e c i w  s i w i ź n i e .  L e k a r z  c e s a r z a  
M aro k ań sk ieg o ,  b a w iąc y  obecnie w  L ondynie  w  celn 
z ao p a tr z e n ia  się  l e k a rs tw a m i  europejskićmi, podaje  nie­
k tó re  c iek aw e  w iadom ości  o państwie M arokańskiem . 
Mianowicie z a s łu g u ją  n a  u w a g ę  jeg o  w zm iank i  o u -  
ż y w a n y c h  w Afryce  lek a r s tw a c h  i środkach  u z d r a ­
w ia ją cy c h .  Te osta tnie  pochodzą  po w ię k sz e j  częśc i  
od m ieszk ań có w  okolic  p rz y ty k a ją c y c h  do g ó r  Atlasu ,  
j a k o te ż  koczo w n y ch  plemion p u sz c z y  S a h a ry .  Z a lec a n e  
p r z e z  tych w p ó łd z ik ich  ludzi  Lekars tw a o k a z u ją  się w  
wie lu  r a z a c h  sku teczn ie jszem i od europejskich , co tćm 
bardzie j  z a d z iw ia ć  nas  nie powinno, gdy  z w a ż y m y ,  
ż e  w ie le  n ad er  k o sz to w n y c h  europejskich  ś ro d k ó w  le ­
k a r s k i c h , j a k  np. k o rz eń  w i rg iń sk i ,  korę  p e ru w i ja ń -  
sk ą  i t. d. od dzikich ludzi p rzy ję to .  AV ew nątrz  S a ­
h a ry  c z y l i  w ic lk ić j  p u sz c z y  zna jd u je  się  m ag n e ty cz n a  
s k a l a ,  z  k tórej  w  nicw ie lk ić j  obfitości,  bo ty lko  w  
k s z ta łc ie  ro sy  , s ą c z y  się  w o d a  , k tó ra  cudow ne  sk u ­
tk i  sp ra w ia .  B ą d ź  ona z a  pomocą m ag n e ty zm u  e le ­
k t r y c z n ą  się  s t a j e ,  bądź  z  j a k ie j  innej p r z y c z y n y ,  
dóść iż posiada  w ła sn o ść  o d n aw ian ia  do lego s to ­
p n ia  s i ł  ż y w o tn ich ,  ż e  np. s iw e  w ło s y ,  zm yte  tą w o ­
dą , sw ó j  d a w n y  ko lor  o d zy sk u ją .  B y w a  ona  na 
s zybk ich  drom edardach z  p u sz c zy  do cesarsk iego  u w o ru  
w  M aroko p r z y s t a w ia n a  i nigdy, j a k  to się  z  z w y ­
c za jn ą  w o d ą  do p icia  pow szechn ie  dzie je,  p r z y  n a j ­
g o rę ts z y m  w ie t r z e  p u s ty ń n y m , p a rą  się nie ulotnią. 
Użycie  tej w o d y  w  lek a rn ic tw ie  europejskiem w y w a r ł o ­
by  n iezaw o d n ie  mnogie z b aw ien n e  skutki.

S i r  R o b e r t  P e e l ,  p i e r w s z y  m inister  j ed n eg o  z  
n a jp ić rw sz y ch  p ań s tw  kuli z iem sk ie j ,  j e s t  synem  t k a ­
cza .  Stoi on t e r a z  sam  jed en ,  bez s t ro n n ic tw a ,  w a l ­
c zą c  z a  sp r a w ie d l iw o ś ć ,  op u szczo n y  od swoich, s z a ­
no w a n y  od p rzec iw n ik ó w .  A ten c z ło w ie k  nie z ł o ­
ż y ł  n a w e t  t rzec ieg o  e g za m in u ,  nie s k o ń c z y ł  n a w e t  
p r a w a ,  w s z e d ł  w  19 tym  roku do h a n d lu ,  a  rozumie 
t e r a z  w e w n ę t r z n ą  i z e w n ę t r z n ą  p o l i t y k ę , f i u a n s y , 
h a n d e l , nie g o rz ć j  od n a szy ch  p rz e z  ty s ią c z n e  e g z a -  
mina p rz e ra l in o w a n y ch  m ęd rcó w  kon tynen ta lnych .

S z y b k o ś ć  j a z d y  n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h  
w  A n g l i i .  Z  b ieżącym  miesiącem z a c z y n a  ku le ją  
ż e l a z n ą  m iędzy  L ondynem  a  L iverpoolem biegać  co 
d w a  dni osobny s z y b k o w ó z , m a ją cy  tę d rogę  z  j e ­
dnego m ias ta  do d rug iego  o d b y w a ć  w  sześc iu  g o d z i ­
n a c h ,  to j e s t  10 mil g e eg r .  n a  godzinę.  W  sku tek  
tego  now ego  u rz ą d z e n ia  będzie  k a ż d y  n eg o cy jan t  m ógł 
w y je ch a ć  rano  o 5tej godzinie  z  L iv e rp o o lu ,  s t a n ą ć  o 
l i t e j  w  L o n d y n ie ,  z a b a w ić  tam 6 godzin  , a  w  w ie  ­
c z ó r  o l i t e j  g o d z in ie ,  sp o cząć  z n o w u  z  1 2 0 milowej
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p o d ró ż y  w  kole domowem. N acó ż  tu s k r z y d e ł  lu ­
dziom ! Ż ad en  p tak  nie o d l a ł b y  tak  prędko  tej po­
d r ó ż y .

K r z e w  h e r b a t *  c h i ń s k i e j  zb liża  się  co raz  
b a rd z .e j  do naszy ch  k ra jó w .  H ozp o czę ‘a  p rz e z  T r a ­
p is tów  u p ra w a  jeg o  w A lg ierze ,  p o w io d ła  się bardzo  
pomyślnie .  R ó w n ież  i w  samćj F r a n c y i ,  w  okolicy 
A n g e r t ,  uczyniono tak  s z c zę ś l iw e  dośw iadczen ie  w  
tćj  m ie r z e ,  iż  lam ju ż  o up raw ie  h e rb a ty  na  w ie lką  
s topę  zam y ś la ją .

K o r e s p o n d c n c y j a  z  k s i ę ż y c e m  A s tro n o ­
m owie  m iew ają  czasam i osob l iw sze  po m y sły .  I tak  
np. G ru i thu isen , d y re k to r  o b se rw a to ry ju m  Mnichow- 
sk ie g o ,  r a d z i  s iać  ró ż n e  figury, k w a d r a to w e ,  o k rą g łe ,  
t ró jk ą tn e  i tyin podobne z  b u rak ó w ,  lecz  n ies łychan ie  
w ie lk ie ,  to j e s t  p rzynajm nie j  milowej r o z le g ło ś c i ,  
aby  j e ,  g d y  się  liściem o k ry ją ,  z  k s ię ży c a  z a  pomocą 
dobrych  te le skopów  ro z e z n a ć  m ożna .  O b a c z y w s z y  ^na 
ziemi n asze j  geom e tryczne  f igury, pozn a ją  m ieszkańcy  

k s i ę ż y c o w i , —  mniema G ru i th u is e n — iż z iem ia  ro z u -  
mnemi s tw o rz en ia m i  j e s t  zaludniona.  N a ten czas  z e ­
chcą uczen i  n a  k s ię ży c u  odpowiedzieć  n a sz y m  a s t r o ­
nomom podobnemiż f iguram i,  o k azu jąc  nam  pi zeto  ż e  
i oni m atem atykę  umieją.  Następnie  w y r y s u je m y  im 
lla polu figury n a sz y ch  z w ie r z ą t ,  j ak u  to :  k o n i ,  k ró w ,  
o w i e c ,  rozumie się z a w s z e  tym samym sposobem i w 
milowym ro z m ia r z e ,  a  oni podadzą  nam w  odpowiedź 
ry su n k i  swoich z w ie r z ą t .  AV ten  sposób o t rzy m a ją  
m ie sz k ań c y  ks ięży co w i z  cza sem  h istoryję  n a tu ra ln ą  
z ie m i,  a  my h s to ry ję  n a tu ra ln ą  k s ięży ca .  Nakoniec  
p o w s tan ie  z tą d  m ow a bijeroglifów , jak to  u w szy s tk ich  
n a  w p ó ł  u c y w i l iz o w an y c b  ludów w idzim y,  a  w  r e s z ­
cie zam ien ią  się  te  hijeroglify  w  ję z y k  piśmienny. 
W k r ó tc e  r o z s z e r z y  się  ta  k o m m n k a c y ja  pisemna t a k ­
ż e  n a  d a ls ze  p lane ty .  P o d c z as  g d y  my tak  z  mie­
szk ań cam i k s iężycow ćm i co raz  w y r a ź n ić j  ro z m a w iać  
będziem y, dojdą n a sz e  te leskopy do w ię k sz e j  j e s z c z e  
d o sk o n a ło śc i ,  a ż  w re sz c ie  podobnież i z  m ie szk ań ca ­
mi p l a n e ty  W e n e r y  lub Maroa w  rozmo\i ę we jdz iem . 
N ao s ta tek  o pasze  jed en  w ę z e ł  porozum ien ia  się mie­
sz k a ń có w  wszysckicli  11 p la n e t ,  i w s z y s tk i e  dostąpią  
p rz e to  w y ż s z e g o  stopnia  um ysłow ego  rozw oju .

K o n d u k t o r ) .  P ro fe so r  Silliman w  N o w y m -J o r -  
k u  czy n i  u w a g ę , iż  ty lko  w te d y  n a  konduktory  od 
p io ru n ó w  sp u szczać  się  m o ż n a ,  j e ź l i  t a k o w e  t a k  g ł ę ­
boko w  ziemię s i ę g a j ą ,  iż  n a w e t  podczas  n a jw iększe j  
posuchy w  c iąg łe j  l e ż ą  wilgoci.  W s z a k ż e  n a jp e w n ie j ­
sz y m  b y w a  tak i  konduktor,  k tó ry  w  studnią  lub j a k ą ­
k o lw iek  i n n a , nigdy nie w y s y c h a ją c ą  *vodę j e s t  z a ­
p u szczo n y .  Z d a je  się  iż  w  dom pro feso ra  Sillimana 
u d e r z y ł  p io r u n , lecz  konduk to ry  j eg o  nie s ię g a ły  n i-  
ż ć j  j a k  d w ie  do t rzech  stóp w  ziemię i nie m o g ły  
p rz e to  domu ochronić.

K s i ą ż ę  d e  B e r g h e s  a  L u d w i k  N a p o l e o n .  
D zieńniki  p s r y z k i e  są  p rzec ież  z łoś liw e!  M ówią one, iż 
p odczas  g d y  r z ą d  L u d w ik o w i Napoleonowi um ie ra jące ­
go o jca  po r a z  os ta tn i  odw idz ić  w z b ra n ia ,  a  publiczność 
darem nie  am nesty i  d la  w ię źn ió w  politycznych w y g l ą ­
d a —  przec iw nie  k s ią żę  B e r g h e s . s k a z a n y  za »oszu-  
s tw o ,»  weso ło  w  p rzy jem nein  pom ieszkaniu  czas  sp ę ­
d za  i z  sw o ją  ż o n ą  na  sp a c e r  do Neilly się  p rz e ­
j e ż d ż a .

P r a w o  d o  w i l k a .  N iedaw no temu p ew ien  ż o ł ­
n ie rz  ro ss y js k i  o d e b ra ł  A ydow i w i lc z u rę .  Ż yd  po­
sz e d ł  n a  s k a rg ę  do kap itan a .  »Kto ci w i lc z u rę  ode > 
b r a ł ? »  s p y ta ł  kapitan  ro z g n ie w a n y .  » lw an  K uzodu-  
sin» o d r z e k ł  Żyd d r ż ą c y .  —  » J a k o ! To być nie mo­
ż e !» z a w o ł a ł  k a p i t a n —  r lw a n  K o z o d u s in , to p r a w y  
c z ło w ie k !# — P r z y w o ła n o  ż o ł n i e r z a . —  »Ozy p ra w d a ,  
ż e ś  w z i ą ł  Ż y d o w i  w i lc z u rę  ? » —  » P r a w d a ,»  odpowie­
d z ia ł  I w a n  spokojnie—  »bo m iałem też  p ra w o  po temu. 
J e s t  io moja w ł a s n a  w i lc z u ra .  S t rze l i łem  r a z  do 
w i lk a ,  n a  k tórym  w i lc z u r a  ta  b y ła ,  i mogę d o k ład n ie  
w ym ienić  m ie jsce ,  gdz ie  go trafiłeiL. U c iek ł  mi w p r a ­
w d z ie  w ilk  , lecz  m ia łem  p rzec ież  p ra w o  do j e g o  
s k o ry  , s t r a c i w s z y  d la  niego kulę  i nabój prochu.# — 
P r z e c iw  tak  oczyw is tem u  p r a w u  nie by ło  ani s ł o w a  
do zarzucen ia .  P r z y z n a n o  w i lcz u rę  ż o łn ie rz o w i .  Ż y d  
z a ś ,  nie ty lko  iż  fu tro  p o s t r a d a ł ,  l ecż  m usia ł  nad-O 
k a r ę  pieniężną z ło ż y ć  -  p o n iew aż  rz e c z  s n a r b o w ą  
sobie p r z y w ł a s z c z y ł .  Ja k o  bowiem p o s t rze lo n y  p r z e z  
ż o łn ie rz a  w ilk  j e s t  w ła sn o śc ią  ż o łn i e r z a ,  tak  t e ż  i 
w szy s tk ie  ruchomości ż o łn i e rz a  są  w ła sn o śc ią  ska roo  
w ą , czy li  cesa rsk ą .

Z ? s  l o s o w a n i e  c h e m i i  d o  s z t u k i  k i: c h a  r -  
s k i ć j  w y w o ła ł o  osta tnićmi c z a sy  w e  F r a n c y i  z a d z i ­
w ia ją c e  z j a w i s k a ,  k tó re  się  n a  p rz y sz ło ś ć  w ie lce  u -  
ż y teczn em i  s iać  mogą. C z ło n k o n  i akademii umieję­
tności,  p. M ilo tow i,  pow iod ło  się  p r z y r z ą d z i ć  chemi­
czn y m  sposobem p ły n y  b e zb a rw n e ,  posiadające  w s z e l ­
kie w ła sn o śc i  rozm aitych  kuchennych j a r z y n ,  j a k o to :  
m a r c h w i , p a s t e r n a k ó w , cebuli i t. p. Ł y ż k a  tego 
e k s t rak tu  w y s t a r c z a  do p r z y p ra w ie n ia  funta mięsa .  
M ożna  więc będzie odtąd wozić z  sobą w e  f laszkach 
w sze lk ie  rodz innych  stron  p rz y sm a k i ,  lub też  p r z y ­
sm aki obcych krć.jow sobie sp ro w ad z ać .

C z a r o w n i c e  w  ś r e d n i c h  w i e k a c h .  Jed n y m  
z  n a jok ropn ie jszych  z abobonów  E u ro p y  w  średnich  
w iekach  b y ła  pow szech n a  w ia r a  w c z a r o w n i c e , k tó ­
re a ż  do lógo  s to lec ia ,  a  n a w e t  j e s z c z e  i p ó ź n ie j ,  z  
niepojętem p rz eś lad o w an o  okrucieństwem. W  okoli­
cach B runsw iku  w  Niemczech, od r.  1590 do 1600, nie 
m in ą ł  p ra w ie  dz ień  jeden  , gdz ieby  k i lka  c z e r w o n o -  
okicli oab nie spalono , a  p o l e , na  którem te s ą d y  się  
o d p ra w ia ły ,  by ło  ta k  gęsto w tykanćm i p r z y  s tosach  
p łomiennych pa lam i n a je ż o n e ,  iż  j a k  la s  w y g lą d a ło .

D l a  A m a z o n e k .  P r z y  w y śc ig ah  konnych roku  
z e s z ł e g o  z g in ę ły  dwie  damy, n a le ż ą c e  do n a jw y ż s z ć j  
a r y s t o k r a c j i  angie lsk ie j .  Odtąd  z a c z y n a ją  dam y  a n ­
gielsk ie  w re sz c ie  u z n a w a ć , iż  ta r o z r y w k a  j e s t  d la  
kobiet  rów nie  n ie p rz y s to jn ą ,  j a k o te ż  i n iebezp ie­
c z n ą ,  i postanowiono z a tem  w  n iek tórych  sa lo n ac h ,  
og łosić  w sze lk ie  d z is ie jsze  a inazońs tw c  z a  r z e c z  n ie -  
p r z y z w o u ą .

P y t a n i a .  Z k ą d  pychodzi o w a  t a k  ogrom na r ó ­
ż n ic a  m iędzy  w y n ag ro d zen iem  p ra c y  d ok to ra  m ed y ­
cyny  a  d ok to ra  p r a w ?  — Z t ą d ,  pon iew aż  l e k a r z  t y l ­
no cho reg o ,  p raw n ik  z a ś  sam ą c h o ro b ę ‘leczy .  — G d y  
j a k a  m łoda  pan ienka  u m r z e ,  m ó w ią :  P r z y b y ło  an io ­
ł a  w  niebie. Dla c zeg ó ż  nie m ów ią  t e g o ,  g d y  j a k a  
s i a r a  pan n a  u m rz e ? — Czem uż nie s ły c h a ć  nic j e s z c z e  
o że lazn y ch  kolejach  do n ieba ? P o n ie w a ż  j u ż  n a te n ­
cza s  a k c j j e  w y ż e j  w  górę  iśćby nie m ogły .
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